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M u z y k a  w  s z k u l a c h  o g o l n o - k s z t a t c a c y c h .

(Przedruk za zezwoleniem  Autora z „Lwowskich Wiadomosci 
Muzycznych i Literackich" pod ledakcja WI. Gotpbiowskiego).

II. S t a n  n a u k i  i  s p i e w u  w  s z k o l a c h  
p o w s z e c h n y c h .

Mimo istnienia nowych prograimow ministerjalnych, 
ktore (to musimy przyznac z cala bezstronnoscia) ujely 
oauke spiewu w sposob racjonalny, pozostal dawny stan, 
dawny sposob uczenia spiewu.

Polega on na tem, ze nauczyciel wyucza (z cipzkim 
mozolem) kilku piosenek w ciagu roku. Uczenie to od- 
bywa sip sposobem najpryimitywniejszym: nauczyciel tak 
dlugo powtarza melodje, dopoki uczniowie nie naucza 
sip jej napamipc. Tak odbywa sip owa „nauka spiewu" 
od klasy najnizszej poczawszy, a na najwyzszej skoii- 
czywszy. Jak widzimy, szkola nasza ani troszkp nie od- 
stapila od prymitywu. Tym samyrn sposobem ,,uczy sip 
spiewu" pastueh w polu od swego kolegi, nie posiada- 
jacego ani matury, ani studjow pedagogicznych, ani wo- 
gole zadnego wyksztatcenia. — Jaka jest wartosc takiego 
nauczania? — Zadna.

Gdyby nauczyciel w ten sposob uczyl geografji, przv- 
rody, rachunkow — to z pewnoscia w krotkim czasie 
odebranoby mu prawo spelniania obowiazkow nauczy- 
cielskich. A jednak — gdy idzie o spiew — ta bezsen- 
sowna metoda nie spotyka sip z zadnym protestem, ani 
nawet z uwaga ze strony pp. inspektorow, wizytatorow 
i t. p. Co wipcej: samo Ministerstwo W. R. i O. P. 
i Kuratorja szkolne propaguja te metode, aranzujac

obowiaiztoowe ( ! )  tak zw. „Swieta piesni", ktorych przy- 
gotowanie polega wlasnie na tej bezsensownej meto- 
dzie. Zamiast, by stanac na stanowisku nowoczesnej 
pedagogji i racjonalnej metody umuzykalniania zapo- 
moca sytematycznego podawania tego, co nazywa sie 
wie dza — wprowadza sip widowisko, humbug. Trudno 
bowiem inaczej nazwac to okrzyczane „Swipto piesni", 
przeciw ktoremu bezskutecznie broni sip nauczycielstwo, 
majace zdrowy poglad na sprawy pedagogji wogole, 
a pedagogji muzycznej w szczegolnosci. Lecz o tem po- 
mowimy pozniej.

Przy metodzie wyzej wspomnianej nauczyciel jest 
naprawdp w kolizji, gdy zblizy sip klasyfikacja uczniow. 
Kazdy laimie sobie glowe nad tem, jaka notp ma dac 
uczniowi ze spiewu? I za co ta nota? Czy za to, ze 
Pan Bog dal uczniowi glos? A jesli przyroda nie obda- 
rzyta ucznia muzycznym sluchem — to czy karac tego 
ucznia gorsza nota ze spiewu? Jaka note dac np. dwom 
uczniom spiewajacym „Kiedy ranne wstaja zorze", gdy 
jeden z nich spiewa ladnym dzwiekiem, a drugi ma 
brzydki glos, ale poza tem spiewa tak samo, jak ten 
pierwszy? Jesli obaj otrzymaj'a jednakowy stopien — to 
uczen, posiadajacy ladny glos, bpdzie sip cz.ul pokrzyw- 
dzony. Wipe nauczycielstwo znalazlo sobie praktyczne 
wyjscie: notp ze spiewu dostosowuje sip do not z in­
nych przedmiotdw. Jesli uczen ma z innych przedmio- 
tow „bardzo dobrze" — to chocby byt gluchy jak 
pieri — musi otrzymac ze spiewu conajmniej „dobrze“ . 
I zupelnie slusznie, bo skoro daje sip cenzury nie za 
zdobyte wiadomosci rze-czowe, lecz za glos i sluch — 
to nauczyciel moze z czystem sumieniem dac kazdemu 
„bardzo dobrze" lub „niedostatecznie‘ ‘. Tak samo moglby 
dac „bardzo dobrze" za to, ze uczen ma rpce, nogi, lub
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też „ n ie d o sta te cz n ie " , za w szystko to, co nie zależy od 
u cznia, lecz  od hojn ości i k a p ry só w  p rzyrod y.

Nic dziw nego, że w tak ich  w a ru n k a ch  śp iew  — jako  
p rzed m iot n au k ow y —  n ie 1 m ógł zdobyć sob ie n ależy­
tego p o szan o w an ia  a n i w śród  n au czycielstw a, ani w śród  
m łodzieży szkolej, an i w śród  pub liczn ości, an i w reszcie  
w śród  rep re z e n ta n tó w  w ład z szkolnych , n aczeln ików  
i p rzełożonych , k tórzy  p rzecież  sam i do tych  szkół 
uczęszczali, w  tych  sam ych  w aru n k ach  się w ychow ali 
i w  te n  sam  sposób do n au k i śp iew u  się odnosili. 
Ś p iew  —  jak o p rzed m iot n au k ow y —  je st ogóln ie le k ce ­
w ażon y i trak to w an y  tak , jak  gd yb y był w  szkole n ie­
p otrzeb n y, a  p rzyn ajm n iej n iek on ieczn y . W p raw d zie  czy­
tu je się od czasu  do czasu  ja k ie ś  okólniki o „w ażn ości"  
śp iew u  (ostatn io  o w ażn ości „ p ie śn ia rs tw a " , bo szło 
o „Ś w ięto  p ie śn i" )  — ale  poza tem  niic się nie ro b i 
d la w łaściw ej n auk i. W ystarczy , gd y dzieci za śp ie w a ją  
„ Ja k  to n a w ojen ce ład n ie , k ied y  u łan  z k on ia sp a d n ie "  
(ta  w ojen k a i to sp ad an ie  z k on ia —  lo n a p ra w d ę  pod­
n iosłe , b u d u jące  i p ełn e W artości w ych ow aw czych  w i­
d ow iska, go d n e sp ecja ln ej u w agi w  szkole, sk oro  aż 
p olecon o je jak o ob ow iązu jący  r e p e r t u a r Ł) — lub ow ą  
w ysoce u m o rą ln ia ją cą  p iosen k ę, jak  to p ew n a „ m a z u rk a  
ze sw ą có rk ą  zag lą d a ją  obie d z iu rk ą "! 2). —  Nikogo to 
nie razi (n ie s te ty !) ,  jeśli d ziatw a nie z n a ją ca  nut, a  tem. 
sam em  nie m a ją ca  jasn eg o  p o jęcia  o ry tm iczn ej w a r­
tości śp iew an ych  sylab  — czek a n a  sk in ien ie  n au czy ­
c ie la , k tó ry  zm uszony je s t tyle  ra z y  k iw n ą ć  rę k ą , ile  
nut zn ajdu ję się  w  u tw orze. W y g lą d a  to arcy z a b a w n ie , 
ale  zato tak  zw an e „ p ie śn ia rs tw o " k w itn ie , a  co n aj­
w ażn iejsza , m asow o sp rz e d a je  się b roszu rk i z p io sen ­
k am i n a  „Ś w ięto  p ie śn i".

I dziw na rze cz : K ażd y  k u ltu ra ln y  człow iek  m arzy
0 te m , by sw oje dziecko m óc k ształcić  w  m uzyce, z roz­
rz e w n ie n ie m  słucha, gd y jego  dziecko g ra , czy  leż 
śp iew a n a  „ p o p isie "  lub „p rzed  g o śćm i" , —  p otem  
całem i tygod n iam i op ow iad a o su k cesach  i zd olnościach  
m uzycznych  sw ego p otom k a —  a le  m im o to , w ładze  
szkolne, sk ła d a ją ce  się  z tych  sam ych  k u ltu raln y ch  ludzi, 
n ie m ogą zrozu m ieć, że ta k ieg o  sam eg o  u czu cia  ro d zi­
c ie lsk ie j rad o ści p ra g n ie  d ozn aw ać k ażdy robotnik , każdy  
chłop, k tó re m u  —  jak  w iad om o — śp iew  bard zo p rz e ­
m aw ia  do p rzek on an ia . — A  gdzież te m asy  ludu m ają  
zetk n ąć się  z n a u k ą  m uzyki, je ś li nie w  szkole pow ­
szech n ej, te j jed yn ej d la  n ich  n ajła tw iej doskępnej in­
s ty tu cji?

Czy jed n ak  d otych czasow a „ n a u k a "  śp iew u  w szko­
łach  p ow szech nych  d ała  cośk olw iek  tym  m a so m ? S ta ­
now czo n ic! W szak że sam i u częszczaliśm y do tej szkoły
1 w iem y, że poza k ilk u  p iosen k am i, śp iew an em i bez  
żad nych  p od staw  ry tm iczn ych , n iczego n as nie nauczono. 
S y tu acja  do d n ia  dzisiejszego w niczem  się  nie zm ie­
n iła . G dyby p rzy n ajm n iej zn ajom ość nut w ynosiło  
d ziecko ze szkoły p ow szech ej —  m iałoby chociaż tę  
je d n ą  p a m ią tk ę !

D otych czasow y, p ow ied zm y: p astu szy  sposób u czen ia  
śp iew u  w  szkole p ow szech n ej, nigdy nie d aje  n au czy­
cielow i w ytch n ien ia . W iem y , że gdy n au czyciel uczy np. 
czytan ia i p isa n ia  —  dochodzi po p ew n y m  czasie  do 
ow ego m om en tu , k ied y  u czeń  posiędzie  tę sztukę i zacz­
nie już sam od zieln ie  czytać. Od tej chw ili p ra c a  n auczy­
cie la  s ta je  się lżejszą, m n iej n a tę ż a ją cą , bo u czeń  „stoi 
już n a w łasn ych  n o g a ch " i n au czyciel d ale j n iejak o  
w sp ó łp racu je  z uczniem  n ad  ro zszerzen iem  jego  w iad o­
m ości i u m iejętn o ści. —  T ym czasem  p rzy  d otych czaso­

i) Patrz: Borowa: „święto pieśni“. 2) Patrz: „LirenkaL

w ej m etodzie „ p ie śn ia rs k ie j"  w  szkole nauczyciel nigdy  
nie m oże o siąg n ąć tej i szczęśliw ej chw ili, ■ k ied y uczeń  
co ra z  m n iej p otrzeb ow ałb y  jego pom ocy, lecz  ciąg le  
m u si p o w tarzać  w kółko k ażdą n ow ą m elo d ję , jak  gdyby  
chodziło o n au czen ie  p apu gi, a  n ie człow iek a. P ra c a  
staje  s ię  jeszcze b ard ziej w y czerp u jącą  i n iew dzięczną, 
gdy trz e b a  o p ra co w a ć  jak ąś p ieśń  dw ugłosow o. Co to 
za m ęk a , o teip każdy n au czyciel w ie d osk on ale. O ch ó­
rz e , choćby 3-głosow ym , n a w e t m ow y być nie m oże, 
tak  sarno ja k  i o es te ty ce  w yk on an ia . W szystko to d la ­
tego , że m łodzież nie zn a n u t; trz e b a  ją  p row ad zić  
n ieu stan n ie  za rę k ę  jak  ś lep ca  po k rę te j1 ścieżce.

T ak  w yg ląd a ow a „ n a u k a "  śp iew u  w  szk ołach  pow ­
szech nych , o p a rta  n a sposobie i m eto d zie  p rzed h isto ­
ry czn ej, n a m etodzie b ęd ącej sk an d alem  e ry  now o­
czesn ej. —  L ud ziom , k tórzy  nie ro zu m ieją , czy też nie  
ch cą  ro zu m ieć istoty rzeczy , idzie jed yn ie  o to, by 
d ziatw a śp ie w a ła  n a  n ab o żeń stw ach , u roczystościach , 
m an ife sta cja ch , —  by u rząd zała  k o n cercik i, w ystęp y, 
„ Ś w ięta  p ie śn i"  i t. p., w ogóle, by było dużo gw aru  
i h ałasu . Nie z a sta n a w ia ją  się oni n ad  tem , co dziecko  
w ynosi ze szkoły z za k re su  w iedzy m uzycznej, nie m y­
ślą  o tem , że m im o tych p iosen ek  — dziecko p ozostaje  
an alfab etą .

T o zu pełn ie to sam o, jak  gd yb y u rządzono popisy  
d e k lam acy jn e , . n a  k tóry ch  d ziatw a re cy to w a ła b y  w yu­
czon e n a p a m ię ć  w ierszyk i, n ie  u m iejąc  p rzeczytać  ani 
jed n ej litery . F a k ty cz n ie  d ozn aje się  p rzyk reg o  u czu cia  
n a m yśl, że ten  n o n sen s, jak im  je st ob ecn a „ n a u k a "  
śp iew u , zn ajdu je zw olen n ików  w śród  re fe re n tó w  m u­
zycznych M in isterstw a, re fe re n tó w , k tóry ch  zad an iem  
je s t p ostaw ien ie  n auk i m uzyki w  szkołach  n a poziom ie  
now oczesnych  w ym agań  przy zastosow an iu  n ow oczesnych  
m etod. Nic dziw nego, jeśli p rzy  egzam in ie  w stęp n ym  
do 4-ej, 5 -e j, 7 -e j k lasy  zam iast pytań  o in terw ałach , 
zam iast an alizy  ry tm iczn ej i h arm o n iczn ej, zam iast dyk ­
ta tu  i solfeżu, słyszy się  n astę p u ją ce  d ia lo g i: „Co u m iesz  
ze ś p ie w u ? "  — „ U m ie m : K ie d y  ra n n e  w sta ją  zorze, 
Je sz cz e  P o ls k a  nie zgin ęła , M azu rk a z a g ląd a  p rzez  
d z iu rk ę ". — Z a śp ie w a j w ięc „ S erd eczn a  M a tk o !" — To  
je s t egzam in  —  sk u tek  „ p ie śn ia rs tw a " tak  zaw zięcie  
p ro p ag o w an eg o  przez różnych  „k om p ozy torów ", a u to ­
ró w  i „k ryty czn ych  odpdsyw aczy" p io sen ek  szkolnych, 
odpdsyw aczy, k tórym  w ięcej zależy n a sp rzed an iu  ucz­
niow i jed n eg o e g z e m p larza  śp iew n iczk a, niż n a w yk o­
rzen ien iu  an alfab etyzm u  m uzycznego.

P o  p o jaw ien iu  się  p ro g ra m ó w  m in isterja ln y ch  zd a­
w ało się , że nadeszły  czasy  san acji na p olu  p ed ag og ji 
m uzycznej w  szk ołach  p ow szech nych , zap ow iad ały  się  
ep ok ow e zm ian y, ref orm y. B ył to jed n ak  chw il ow y pło­
m ień , s łom ian y ogień , k tó ry  zgasł, to b yła  sz lach etn a  
ro ślin k a , k tó ra  została  zagłu szon a p rzez ch w asty . Nie 
zdołano d o b rać  ludzi, k tórzyb y tę  ro ślin k ę  w y p ielęg n o ­
w ali, d op row ad zili ją  do rozkw itu  i sz lach etn eg o  ow o ­
cow an ia. (C . d. n .).

D r. JÓ Z E F  R E IS S .

Pieśni re lig ijn e  m onogram isty 
c, s.

R ów n ie często , jak  m o n o g ram am i, p osłu gu ją się  au to ­
rzy p ieśn i ak ro sty ch em  lub k ry p to g ram em  (on om asti-  
k o n ); n azw isk o A n d rz e ja  T rzy ciesk ieg o  z a w ie ra  w  fo r­
m ie ak ro sty ch u  n ajp o p u larn ie jsza  jego  p ieśń , p ojaw ia­
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ją c ą  się bez w yjątk u  w e w szystk ich  k a n cjo n a ła ch : „A ch  
m ój n ieb iesk i P a n ie " , w yd an a n a jp ie rw  u  A n d ry so w i-  
cza (s. a .) ,  K rzysztof K ra iń sk i, u m ieściw szy  ją  w  sw ym  
K a n cjo n a le  (1 5 9 6  r. s tr. H X I I I )  n a ru sz a  ak ro sty ch , gdyż  
z a m iast p oczątk ow ego w yk rzy k n ik a „ A ch ", d ru k u je :  
„O m ój n ieb iesk i P a n ie " . W  p ieśn i T rz y ciesk ieg o  „ P o ­
czątek  w szelak iej sp ra w y " (d ru k  A n d ry so w icza  i S ie b e ­
n e y ch era) p oczątk ow e zgłoski tw orzą  a k ro sty ch : „P om óż  
P a n ie  służce T w em u  A n d rzejo w i T rz y cie sk ie m u ".

P od ob n ie  p ostęp u je  Ja k ó b  L u b elczy k  w  p ieśn i o n ie ­
b ezp ieczeń stw ie  żyw ota człow ieczeg o : „W sp o m in ając
p oczątek  ż y w o ta", gdzie w p row ad za a k ro sty ch : „W spo- 
m ożeć B oże n ęd zn ik a  Ja k ó b a  L u b e lcz y k a ". „ P ie śń  n ow a  
c h rz e śc ija ń sk a " z s ło w a m i: „Iż  to już jest nie tajno
k a ż d e m u " z a w ie ra  o n om astik on : „ Ja k ó b  L u b e lcz y k ".

W  k an cjo n ale  A rto m iu sa  zn ajdu je się k ilk a  p ieśn i 
z a k ro sty ch a m i: P ie śń  „T o słusza z w iern y ch  k ażd em u "  
(N r 182) z a w ie ra  n azw isk o T om asza  S ók ołow icza (F a l-  
co n iu s), p ieśń  (N r 2 2 8 ) „T ob ie  P a n ie  grzech  sw ój w y­
zn ać m u szę" n azw isk o T om asza  C h od ow sk iego, a  nie  
C h od ak ow skiego, jak  m ylnie p od aje W iszn iew sk i (V I. 
5 1 6 ) , p ieśń  „M ało ludzi n a  tym  ś w ie c ie "  (N r 326) m a  
w ak ro sty ch u  n azw isk o M ath iasa  C zerw on ki (E ry th -  
ra e u s ).

N iezaw sze był ak ro sty ch  środ k iem  do u p a m ię tn ie n ia  
n azw isk a  a u to ra ; n ie ra z  był h ołd em , złożonym  in n ej oso­
b ie ; tak  np. w  p ieśn i „W ie cz n a  p a m ią tk a  a  p ra w ie  
osob liw y d a r  B o ży " (S ie b e n e y ch e r (1561  r .)  w ystęp u je  
a k ro sty ch : „ Ja n  D ziki lu te n is ta  G d ański, C h ris tin a  żona  
je g o " ; p ieśń  „ J a  n a  tw oje św ięte  o b ie tn ice "  (S ieb en ey - 
ch e r Mat. 1 5 46) z a w ie ra  n iezaw od n ie  d ed y k acyjn y  a k ro ­
sty ch : „ Ja n  K rzysztop orsk i k aszte lan  W ie lu ń sk i" . Oczy­
w ista , że n a jw y raźn iej św iad czy o d ed y k acji d a  t i v u  s 
n azw isk a (a  nie n o m in a tiv u s ); w p row ad za go T rzy ciesk i 
w  p ieśn i (w yd an ej w  r. 1572  u M. W ierzb ięty , jako  
d od atek  do p oem atu  M ikołaja C h ry szto p o rsk ieg o „Nini- 
w e m ia s to " ; opis w „B ib ljo tece  W a rs z a w sk ie j"  1842. T. 
2 2 3 — 2 8 8 ) ,  p ośw ięco n ej R eg in ie  B u żeń sk iej, p od sk ar- 
b in ie k oron n ej, z w d zięczn ości za to, że p rzy stąp iła  do 
re fo rm a to ró w  m ało p o lsk ich : „ P ie śń  stateczn ej k rześci- 
ja ń sk ie j p an iej, k tó ra  B ogu  za tę  ozdobę d zięk u jąc, że 
je s t w  K ośció ł jego  w szczep ion a, obyczaj pobożny sza- 
funku m ajętn ości z iem sk iej ten  b yć p o k azu je" e t c .8).

S tan isław  S u d row sk i, w yd aw ca „K a te ch iz m u " (W il­
no 1598 , 1 6 0 0 ), u m ieścił w  fo rm ie  ak rostych u  im ię i n a­
zw isko sw ej podobnoś k o ch an k i, Zofji W olan ow y (żony  
zn an ego p o lem isty  k alw iń sk ieg o , A n d rzeja  W o la n a )  
w  p ieśn i „O d ob rod ziejstw ach  S yn a B o ż e g o ", śp iew an ej  
na nutę „T ak  P an  B óg  św iat u m iło w a ł" (s tr . P , X I X ) .  
Tu nie u leg a  w ątp liw o ści, że S u d row sk i posłużył się  tym  
środ k iem  dla złożen ia hołdu u k och an ej.

N atom iast tru d n o orzec, czy ak rostych  w  pieśni 
„Z och otn em  sercem  C ieb ie w ysław iam  m ój P a n ie "  
(A n d ry s. 155 6  i S ie b e n e y ch e r 1 5 5 8 ), tw o rzący  n azw isk o : 
„Z ofja O leśn ick a z P ie sk o w e j S k a ły " , ozn acza a u to rk ę  
tek stu , czy je s t a k tem  d ed y k acji. Na au to rstw o  jej go­
dzą s ię : W iszn iew sk i (V I, 4 4 5 ) , Ju szy ń sk i (I I ,  2 7 3 ) ,  
Jo c h e r  ( I I I ,  2 1 4 ) , P iła t  (H ist. lit. II , 1 str. 133) i C h le­
bow ski (P ism a  I, 8 1 ) ;  n a to m iast k w estjon u ją  je  C h m ie­
low ski (U d ział k ob iet w tw órczości lite r ., str. 5 5 ) , B ru ck ­
n e r (P a m . lite r ., 1911 , str. 4 1 5 ) i G rab ow sk i (Z  dziejów

8) J. D. .la n o ck i. N achricht von raren  poin isćhen  Bii- 
chern  1753., Mich. Wiszniewski H ist.-liter. poi. VI. 460, Bron. 
Chlebowski U dział kob iet po lsk ich  w życiu duchow em  sp o łe ­
czeństw a  I. 81.

lite r , k alw ., 3 0 5 ) . C ałk ow ite  m ilczen ie  h isto ryk ów  i b i­
b liografów  p ro testan ck ich  o Zofji O leśnickiej zdaje się  
p rz e m a w ia ć  p rzeciw k o jej au torstw u-

Z n azw isk iem  R eg in y  F ilip o w sk ie j sp otyk am y się  
w p ie śn i: „M odlitw a k ró ciu ch n a  ku P a n u  B ogu, b yśm y  
w p ow in ności ch rześcijań sk iej ży li" (S ie b e n e y ch e r 1 5 5 8 ), 
gdzie w ystęp u je  ono w e fo rm ie  ak rostych u . N iektórzy  
p isa rz e  nie zauw ażyli a k ro sty ch u ; B. C h leb ow sk i w sw oim  
k atalo g u  p ieśn i z bibl. O rdynacji Z a m o y s k ie ju), an i  
Z. Ja ch im e ck i w  p onow nie w yd an ym  k ata lo g u  tych  p ie ­
śni 10) nie p rz y ta cz a ją  n azw isk a  F ilip o w sk ie j, lubo w y­
m ien ia  je  E fra im  Oloff “ ) i W iszn iew sk i (V I, 4 2 4 ) . J e ­
dynie C h leb ow sk i dom yśla się  ze słów  te k stu : „I nie  
od rzu caj p rośb y  służeb nice T w ojej, k tó ra  w szystk ie  n a­
d zieje  w h ojn ej la sce  T w ojej z d aw n a p ołoży ła" —  że 
jestto  u tw ó r k ob iecy , i p rzyp u szcza, że a u to rk ą  je s t Zofja  
O leśn icka. D op iero  w  ro z p ra w ce  „U d ział k ob iet p olskich  
w życiu duchów , sp o lecz ." w ym ien ia  n azw isk o F ilip o w ­
sk iej, p o w tarzając  je  za W iszn iew sk im , jako jed n ej  
z p ierw szy ch  „ w ie rsz o p isa re k  p o lsk ich ", lecz d od aje  
m yln ą w iad om ość, że p ieśń  F ilip o w sk ie j, zn an a W i­
szn iew sk iem u  —  czyli w łaśn ie  pow yższa „M od litw a"  
z k ry p to g ram em  a u to rk i —  za g in ę ła ! T re ś ć  „M odlitw y"  
zd aje się  p ośw iad czać au to rstw o  k ob iece  —  chyba że jej 
tw ó rca  u m yśln ie ch ciał ją  ułożyć jak o m odlitw ę k o­
b ie cą ! —  w  tytu le  tak że d ostrzegam y szczegół ch a ra k te ­
rystyczn y ra cz e j d la p sych ologji k o b ie ce j: „M od litw a"  
n azyw a się  „ k ró c iu ch n a " ; czyżby ten  w yraz  zd rob n iały  
zn alazł się  w tytu le , sform u łow an ym  p rzez a u to ra ?  P io tr  
C h m ielow sk i k w estjon u je  au torstw o F il ip o w s k ie j12) ,  ale  
nie p rzytacza  żad nych  arg u m e n tó w  n a  p o p a rcie  sw ego  
tw ierd zen ia .

P od ob n ie , jak  a u to ro w ie  tek stów , tak  i kom pozyto- 
ro w ie  m elodyj u m ieszczali sw oje m o n o gram y w  pie­
śn ia ch ; w szelako w  p oró w n an iu  z w ie lk ą  liczb ą m ono­
g ra m ó w  a u to rsk ich  je s t o w iele  m n iej m o n o gram ów  
k om p ozy torów ; n ajczęście j w ystęp u ją  in icjały  W . S., 
o zn aczające  W a cła w a  S zam otu lczyk a, M. A . F „  ozn acza­
jące  M. A d a m a  F r e ita g a  i C. S. dotąd n iero zw iązan e .

M onogram  C. S. m ylnie od czytyw an o, gdyż w  n iek tó­
rych  p ieśn iach  w yd ru k ow an o go nie łaciń sk iem i l i te r a ­
m i, lecz go tyck iem i, tak , że go tyck ie  S. odczytyw ano  
jako G. Na ten  błąd  zw ró cił już u w ag ę  A l. P oliń sk i  
w  „D ziejach  m uzyki p o lsk ie j" , str. 2 5 9 , zazn aczając, że  
„w szyscy  h istorycy  lite ra tu ry  czytają  b łęd n ie  in icjały  
jako C. G. D ru gi bow iem  zn aczek  je s t n iek ształtn ą  l ite rą  
go tyck ą  S. a  n ie G. S ą zresztą  n a  to dow ody p ozytyw ne: 
w p ieśn iach  L u b elczy k a „D ob ro tliw ość P a ń s k a "  i T rzy­
ciesk ieg o  „O ycze n a sz "  u m ieszczono ła c iń sk ie  C. S .“ .

T ak sam o  b ezk rytyczn ie  p ostąp ili n asi h isto rycy  m u ­
zyki i w d ob rej w ierze  p o w tarzali, że obok m o n o gra-  
m isty  C. S. istn iał d ru gi m o n o g ram ista  C. G. (A . Chybiń- 
ski, Z. Ja c h im e ck i) . K . Ł ep k ow sk i („O k an cjo n ale  pu ­
ła w sk im ") rozw iązu je  m o n o gram  C. S. ja k o  C zesław  
S zam otu lsk i! D o tego  „ o d k ry cia "  dochodzi Ł ep k ow sk i  
d ro g ą  w łaściw ej sob ie „m eto d y ". Oto z ca łą  n aiw n o ścią  
w yw odzi im ię „C z e sła w " z łaciń sk ieg o  „ V e n ce sla u s“ .

W  d ru gim  m o n o gram ie C. G. d om yśla s ię  Ł e p k o w ­
ski in icjałów  n azw isk a : C a sp a r G essn er. P o w ta rz a  to 
jeszcze D r A . C hybiński 13) i zalicza K . G e ssn e ra  do

ŚPIEW" Str. 3.

9) N ajdaw niejsze kan cjon a ły  p rotestan ckie, wyd. „Pamięci
Mikoł. Reia“ 1906. str. 30. — io) Sprawozd. Akad. Umiej. 1912 r.
li) P oln ische L ied ery esch ich ie  1744. Przedmowa str. 23. i W. So­
wiński S łow n ik  muz. poi. 107. — 12) U dział k o b ie t  w tw órczości 
literack ie j. Książka zbiorowa „Kobieta współczesna" 1904 str. 55.
i3)Stosunek muzyki polskiej do zachodniej 1909. sir. 28.
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„m ało  zn aczących , gdyż m ało u talen to w an y ch  kom pozy­
torów , n iep om n y n a to, że C. G e ssn e r n ie  był m uzy­
k iem , lecz  tłu m aczem  k atech izm u  L u tra  (w yd. w T o ru ­
niu 1591) i tłu m aczem  czterech  p iosnek  (z n ie m ie ck ie ­
go) „C zasu  p ow ietrza  m o ro w eg o ", u m ieszczonych  w k a n ­
cjon ale  A rto m iu sa  1588 r ., Nr 3 2 9 — 332.

Je sz cz e  m n iej u zasad n ien ia  m a dom ysł B . C h leb ow ­
sk iego  (N ajdaw n . k an cjon ały  p ro te s t.) , k tóry  gotyckie  
C. S. odczytuje jak o  G. S. i p rzyp u szcza, że m onogram  
te n  ozn acza : G eorgiu s S chopsius.

(Ciąg dalszy w następnym Nrze).

T e k s t  do  P s a lm ó w
w e d łu g  p rz e k ła d u  J a n a  K o c h a n o w s k ie g o .

L X X I X .

D eu s, v e n e ru n t g etn es .

P o h ań cy , o Boże żyw y!
W o ju ją  T w ój k ra j w łaściw y,
K ośció ł T w ój zesrom ocili,
M iasto z g ru n tu  w y w ró cili;

Na p ow ał leżą  po ziem i 
T ru p y  sług T w oich , k tó rem i  
K a rm i się p tactw o b rzyd liw e  
I bestje  d ra p ie ż liw e ;

K re w  po d rog ach  żyw a płynie,
Ja k o  gdy deszcz w ielk i lin ie  —
A  n iem asz, ktoby z litości 
P ia sk ie m  n ak ry ł b iedn e kości.

Nasz p rzyp ad ek  n ieszczęśliw y  
S ą sia d  w idząc zazd rościw y  
Oczy p a sie , duszę cieszy,
S ob ie i z sw ym  rów nym  śm ieszy.

R ychłoż, w iek u isty  P a n ie !
Tw ój p rzeciw  nam  g n iew  u sta n ie ?
G n iew  p ożarow i srog iem u  
R ów ny n ieu g aszo n em u .

Na tych użyj sw ej srogości,
K tó rzy  żad nej w iad om ości 
O T ob ie  B ogu  nie m ają,
A ni C ię w  tro sk a ch  w zyw ają.

C i p rzez ogień , p rzez  m iecz  srogi,
Z niszczyli T w ój lud ubogi,
M iasta i zam k i b u d ow n e  
P ołożyli z z iem ią  rów ne.

Nie chciej p om n ieć n aszych  złości,
A le  użyj Sw ej litości 
Nad n am i u trap io n em i,
S łu g am i, o P a n ie ! Tw erni.

Obidź się  z n am i ła sk a w ie ,
A  to gw oli sw ojej sław ie ,
P rz e  Im ię  sw e zaw ołan e  
P rzy jm i nas za p rz ejed n an e ,

Nie d aj, ab y  m iał słyszany  
T e n  głos bydź m iędzy p ogan y :
G dzie te ra z  ich  on bóg sław n y,
Ich  ob ro ń ca  i stróż  d aw n y ?

C h ciej p rzed  oczym a n aszem i 
O kazać p om stę  nad tem i,
K tórzy  k re w  sług T w ych  p rzela li,
I n iew in n ie  m ord ow ali.

U słysz k rzyk  w ięźn iów  ubogich,
A w yb aw  je z oków  srogich ,
O ddal od nich śm ie rć  gotow ą,
K tó rą  w idzisz tuż n ad  g ło w ą ;

S ąsiad om  p łać  s ied m io rak o ,
K tó rzy  nie tak  nam  snadź, jako  
T ob ie , P a n ie ! u rą g a li,
Sznupki sp ro śn e  zad aw ali.

A  m y, T w ojej lud  op iek i,
B ęd ziem  C ię sław ić n a w iek i,
Nie zam ilczem  T w ojej chw ały ,
P ó k i n ieb a  b ęd ą  stały .

Ł X X X .

Qui re g is  Is ra e l , in ten d e.

Słysz, p aste rz u  Iz ra h e lsk i! n a głos żałośliw y,
K tó ry  jak o stado w odzisz n a ró d  sw ój w łaściw y,
Okaż się , k tó ry  n ad  lotn ym  siedzisz ch eru b in em ,
P rz e d  E fra im e m , p rzed  M an assem , p rzed  B e n ia m in e m ;

C hciej p oru szyć siły sw ojej i sw ej zw ykłej m ocy,
A p rzyb ąd ź n am  u trap io n y m  rych ło ku  p om o cy ; 
P rz y w ró ć  nas k u  ła sce  sw ojej, n iezw alczon y P a n ie !  
Okaż sw ą tw arz , a  w szystko się  n am  po m yśli stan ie .

W ieczn y  B oże! k tó ry  w ład n iesz  zastęp y  m ocn em i,
I długoli będziesz g ard ził p rośb am i n a sz e m i?
W  p łaczu  ciężkim  (a ch  n ie ste ty ) ch leb  tro sk liw y jem y, 
W in o żałosn e n a poły ze łzam i p ijem y,

S ąsied zi o łu p y n asze zw ady zaczyn ają,
A n iep rzy jacie lsk ie  śm iech y  żalu  nam  dodają.
P rz y w ró ć  n as ku  ła sce  sw ojej, n iezw alczon y P a n ie !  
Okaż T w ą tw arz , a  w szystko się n am  po m yśli stan ie .

W in n icęś  z E g ip tu  p rzyn iósł, p ogan yś w ygładził, 
O nęś sw oją  m ocn ą rę k ą  po sw ej m yśli w sadził, 
U p ra w iłe ś  dla nie ziem ię , w k op ałeś głęb ok o  
J e j  k o rzen ie , tak  że się  w n et ro z ro sła  szerok o,

G óry w ielk ie  n iezm ierzo n e  c ien iem  sw ym  zak ryła ,
A w ysok ich  g a łęziam i ce d ró w  d o stą p iła ;
R ozw iodłeś jej p łod ne rózgi do m o rza  sam eg o ,
A jej p ięk n e  la to ro śli do b rod u  w ielk iego.

C zem użeś jej płod ro zrz u cił?  czem u  ją  ta rg a ją , 
K tórzy  w  d rod ze k olw iek  id ąc  im o nię m ija ją ?
W iep rz  ją  leśn y , w iep rz  ok ru tn y srod ze p ow ojow ał, 
Z w ierz  ją  polny, zw ierz  łak om y do czysta  zepsow ał.

P o ru sz  się , o m ożny P a n ie ! z sw ej św iętej stolice , 
A  racz  n a jźrzeć  do tej b ied n ej sk ażo n ej w in n ice,
U żal się  je j, boś ją  jed n ak  sw o ją  rę k ą  sadził,
M iej n a pieczy k rzak i, k tó re ś  n ad  inne w ysadził.

W yn iesion e  w ogniu  leżą, nie m asz  kto ra tu ją c,
A z g ru n tu  p ra w ie  n iszczeją , g n iew  T w ój n a  się cz u ją c ; 
Miej sw oję n iezw yciężo n ą rę k ę  n ad  człow iek iem , 
K tó reg o ś T y sob ie o b ra ł p rzed  n iem ałym  w iek iem .

A  m y nigdy z T w ojej św ięte j d ro g i nie zejd ziem y. 
T y  n as b ęd ziesz  żyw ił, a  m y w zyw ać się  b ę d ziem y ; 
P rz y w ró ć  nas ku ła sce  sw ojej, n iezw alczon y P a n ie !  
Okaż sw ą tw arz , a  w szystko się n am  pow oli stan ie.
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Z  z e s z y tu  I i -g o :  „ W ie n ie c  P ie ś n i i P io s e n e k  d la  M ło d z ie ż y *
Układ harmoniczny na 3 równe głosy Tomasza Flaszy (ciąg dalszy).

7. W io s n a .
Allegro.
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8. Pozegnanie lasu.
Allegretto.
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9. Pierwsza zieleri.
Allegretto. Mel. Schuumanna.
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Wszechsłowlański Zjazd Śpiewaczy.
10  ty s ię c y  pub liczności. —  „ O jc zy zn ę "  odśp iew a ło  13  ty s ię c y  śp ie ­

w a k ó w . —  Chóry górnośląsk ie  ży w io ło w o  o k la s k iw a n e .

W  czasie  Z ielon ych  Ś w iątek  odbyły się w  P ozn aniu  
u roczystości zw iązan e z W szech sło w iań sk im  Z jazdem  
Ś p iew aczym . W  u roczystości w zięły u dział prócz k ilk u ­
n astu  tysięcy  śp iew ak ów  i śp iew aczek  z ca łe j P o lsk i oraz  
innych k ra jó w  słow iań sk ich  w ielo ty sięczn e rzesze m ie ­
szkań ców  P o z n a n ia  oraz go ści, b aw iący ch  tam  z okazji 
P W K . O godz. 8  ran o od b yła się  u roczysta  M sza św. na 
in ten cję  Z jazdu, poczem  do godz. 12 od b yw ały  się  próby  
ch ó rów  ogólnych. S tadjon  sp o rtow y koło p ołu dn ia za­
p ełniło  około 100 tysięcy  ludzi. P o  p rzyb yciu  P re z y d e n ta  
R zpltej z ks. P ry m a se m  H londem  w  otoczen iu  św ity  roz­
p oczął się p ro g ra m .

Na część p ro g ra m o w ą  złożyły się „G au d ę M a te r“ 
G orczyck iego , od śp iew an e  p rzez zb iorow y c h ó r. m ęski 
Z jednoczonych  P olsk ich  Z w iązków  Ś p iew aczych  w liczb ie  
8 .0 0 0  m ężczyzn, pod b atu tą  prof. R aczk ow sk iego , „O jczy­
z n a " F e l. N ow ow iejsk iego o d śp iew an a  p rzez 8-głosow y  
ch ó r m ieszan y w  liczb ie około 1 3 .0 0 0  osób pod b atu tą  
prof. F e lik s a  N ow ow iejsk iego, „ P s a lm "  —  W a lle k -W a -  
łew sk iego  na ch ó r m ęsk i pod jego d y re k cją  i „D o M el­
p om en y" — L a ch m a n a , tak  sam o pod b atu tą  a u to ra . 
D w a z tych u tw oró w  o d śp iew an e były z tow arzyszen iem  
o rk ie stry , liczącej około 800  osób. D y ry g en ci n agro d zen i 
liczn em i ok lask am i zeb ran ych , p rzed staw ien i byli p. P r e ­
zydentow i R zeczyp osp olitej i P ry m a so w i, k tórzy  sk ład ali 
im se rd eczn e  g ra tu la cje .

Na d alszą część p ro g ra m u  sk ład ały  się p rzem ó w ien ia  
p ow italn e  p re z e sa  W szech sło w iań sk ieg o  Zw iązku Ś p ie­
w aczego D ra  S u rzyck ieg o, p re z e sa  m. P ozn an ia  C yryla  
R a ta jsk ie g o , b. p re m je ra  P o n ik o w sk iego  i innych. P o  
p rzem ó w ien iach  ch ó r m ieszan y  S łow iań sk iego  Zw iązku  
K ół Ś p iew aczych  od śp iew ał „A p o teozę P ie śn i"  z tow . 
o rk ie s try  pod d y re k cją  k om p ozytora tej p ieśni prof. R acz­
kow skiego. Ja k o  osta tn ią  p ieśń  p ro g ra m u  w ykonano  
„B og a R odzica D z ie w ica " prof. N ow ow iejskiego .

W ieczo rem  w  w ielk iej hali k o n g reso w ej odbyw ały  
się  popisy Z w iązk u  P olsk ieg o  Z jed n oczen ia Ś p iew aczego , 
w k tórym  uczestniczyły  ch ó ry  ze Ś ląsk a  O polskiego, W est-  
falji, F ra n c ji , B e rlin a , Ś ląsk a , P o m o rz a , M azow sza, w o­
jew ód ztw  cen tra ln y ch  i ziem  w sch od nich  P olsk i: P op isy  
te trw a ły  do godz. 11. Z p ośród  p rod u k u jący ch  się chó­
ró w  n ajw ięk sze  o w acje  zdobyły sob ie ch ór ś lą sk i za 
p ieśń  „O rzeł B ia ły " , k tó rą  p ow tórzy, oraz ch ó r lw ow ski 
za p ieśń  „ B u rz a " . N a zak oń czen ie p opisów  d y re k cja  
P ow szech n ej W y staw y  K ra jo w e j u rząd ziła  w sp an iałą  
ilu m in ację  te re n ó w  W ystaw y p ołączon ą z ogn iam i sztucz- 
nem i.

R ó ż n e  w ia d o m o ś c i.
K A S A  IM. H E N R Y K A  M E L C E R A . W  ubiegłym  m ie- 

ciącu  n astąp iło  u k on stytu ow an ie się  zarząd u  „ K a sy  im. 
H e n ry k a  M e lce ra " , k tó re j celem  będzie k rz e w ie n ie  k u l­
tu ry  m uzycznej w śród  n ajszerszy ch  w arstw  n aszego  
sp o łeczeń stw a oraz pom oc m uzykom  polskim .

N adzór n ad  d ziałaln o ścią  K . H. M. p ow ierzon y jest  
rad zie  n au k ow ej, do k tórej n ale ż ą : Ign acy  P a d e re w sk i, 
jak o p ro tek to r K asy , o raz  p p .: prof. P io tr  M aszyński, 
p re z e s , prof. St. N iew iadom ski, z a stęp ca  p rezesa .

K iero w n ictw o  K asy  n ależy  do k om itetu , sk ład ająceg o  
się z p rezyd ju m , do k tóreg o  w yb ran i zostali p p .: dyr. 
E m il M łyn arsk i, jak o  p rezes , L u d o m ir R óżycki, jako  
zastęp ca  p rezesa , R om an  C h ojn acki, jak o  s e k re ta rz ,  
Stefan  B en zef, jak o sk a rb n ik , o ra z  z w yb ran ych  człon­
ków  k om itetu , k tóry m i są  p p .: F e lik s  D ziech ciń sk i, w i­
ce m a rsz a łe k  sen atu , inż. H ipolit G liw ic, S tan isław  ks. 
L u b o m irsk i, P io tr  R ytel, p rezyd en t inż. Z ygm unt Slo- 
m iń ski, prof. F e lic ja n  Szopski, prof. Jó z e f Ś liw iń ski, 
dyr. A d am  W ien iaw sk i.

M U Z Y C Z N A  „N A G RO D A  N O B L A ". D zienniki a m e ry ­
k ań sk ie  d onoszą, że jed n a z o rgan izacy j tam tejszych , 
zw an a „ K o lu m b ia ", u tw orzyła n ag ro d ę  w k w ocie pięciu  
tysięcy  d olaró w , k tó ra  b ęd zie coro czn ie  p rzyzn aw an a  
au toro w i, k tóry  p rzyczynił się n ajb a rd z ie j do postępu  
w dziedzinie m uzyki. R az n a rok  w  Nowym Jo rk u  b ędą  
się zb iera li d elegaci trzydziestu  trzech  n arod ow ości 
w celu  w yboru  la u re a ta  n a g ro d y ; p ro ce d u ra , s tosow an a  
przy w yb orze, b ęd zie id en tyczn a z p ro ce d u rą , ja k ą  się  
p ołu gu je k om ite t n a g ro d y  Nobla. P ię ć  tysięcy  d olarów  
zostan ie p rzyzn an ych  po raz  p ierw szy  w  ro k u  1929.

R E O R G A N IZ A C JA  A K A D E M II M U Z Y C Z N E J W E  
W IE D N IU . F r .  S ch alk , d y rek to r o p e ry  w ied eń sk iej, 
k tóry , jak  w iad om o, opuszcza to stan ow isk o, został po­
w ołan y  do k ie ro w n ictw a  i re o rg a n iz a cji w ied eń sk . A k a- 
d em ji m uzycznej. S ch alk  u zależnił sw ą d ziałaln ość w tej 
instytucji od w y p e łn ie n ia  tak ich  żąd ań, jak  pow ołan ie  
p ierw szo rzęd n ych  arty stó w  n a n aczeln e stan o w isk a p e­
d agogiczn e. M ają też b yć złączone w jed en  instytut, A k a- 
d em ja i W yższa S zkoła M uzyczna.

F E S T IW A L  M U Z Y K I N IE M IE C K IE J. W  D u isb u rgu  
odbędzie się  od 2 do 7 lip ca  b. r . festiw al m uzyki n ie ­
m ieck iej. W y k o n an e  tam  zostan ą n a stę p u ją ce  o p e ry : 
„ T ra u m sp ie l"  Ju lju sz a  W e ism a im a , „ T u llia "  K ick - 
S ch m id ta, „ T ro ja n k i"  E m ila  P e te rs a  i „M aszynista  
H op k in s" M. B ran d a.

ZGON D Y R E K T O R A  O P E R Y  B E R N E Ń S K IE J. Z po­
czątkiem  k w ie tn ia  b. roku  zm arł n iesp od zian ie  w B e r ­
nie d y re k to r N arodn ego d ivad la  F ra n cisz e k  N eum ann. 
Życie m uzyczne m o raw sk iej stolicy  zaw d zięcza m u sw ój 
w ielki rozw ój w o k re sie  pow ojen n ym . Z m a rły  był n ie­
tylko w yb ornym  k a p elm istrzem  op erow ym  i m ia ł w iel­
k ie  zasługi na polu p ie lęg n o w an ia  tw órczo ści rodzim ej 
czesk iej, a le  i w  organ izacji życia k o n certo w eg o  w  B e r­
nie o d e g ra ł w yb itn ą ro lę , p ow ołu jąc n aw et do życia  
o rk ie s trę  filh arn ion iczn ą, k tó re j był też w ysoce a rty sty cz ­
nym  k iero w n ik iem .

P R Z E P O W IE D N IA  K A T A S T R O F Y  M U Z Y K I O P E ­
R O W E J. — „N ow ą p ieśń  stw o rzę  d op iero  w tedy, gdy  
u stan ie  w rzask  jazzb an d u ". —  S łow a te  w yp ow ied ział 
na ła m a ch  jed n eg o z p ow ażn iejszych  d zien n ik ów  k om ­
p ozytor w łoski P io tr  M ascagni. Z n any i cen io n y  tak że  
w P o lsce  ten  w ielki k om p ozytor, k tó reg o  dzieło „C a- 
v a lle r ia  R u stica n a " je s t s tale  g ry w a n e  tak że  i  u n as, 
w yp ow iad a się w sposób bardzo p esym istyczn y o p rzy­
szłości m uzyki op ero w ej. O św iad czenie jego w yw ołało  
olb rzym ią se n sa cję  w  całym  św iecie  k u ltu raln y m , alb o­
w iem  w sp om n ian y m uzyk z a p a try w a n ia  sw oje p o p iera  
logiczn em i d ow odam i.

P o w ia d a  on m . i .:  „N ap isałem  ogółem  14  o p e r, a le  
ta cz te rn a sta  b ędzie n a długo o statn ia . P o p u la rn o ść  zy­
sk ała  tylko m o ja  „ R y cersk o ść  w ie śn ia cz a " , o in nych  
św ia t' p ra w ie  nie w ie. Nie zn aczy to b yn ajm n iej, że te 
inne są złe, lecz dow odzi, że za in te re so w a n ie  now ocze­
snej publiczności pod w zględ em  dźw iękow ym  idzie ob e­
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cn ie  w  zu p ełn ie in nym  k ieru n k u . D zisiejszy człow iek  
szu k a tylko lek k iej m uzyki, o p e ra  jest zaś w  istocie  sw ej 
rzeczy p ow ażn ą, w y m ag a  u m ysłów  głęb szych , su b te ln ie j­
szych, d elik atn iejszy ch  n erw ów  i p oczucia arty sty czn ego . 
D zisiaj brzm i h a sło : „P o  nas n iech  będzie p otop ". Szu­
k am y sztuki, k tó ra  n erw y  n asze d rażn i, szu k am y se n ­
sacji, u śp iliśm y duszę. M ało kto rozum ie i odczuw a  
p raw d ziw ą m uzykę. S ą w p raw d zie  jeszcze w ielcy  jej 
p rzy jacie le , k tórzy  w  ciszy i sk u p ien iu  rozkoszu ją się  
p ow ab em  d źw ięków , dobytych z g łęb i duszy. S zerok i  
tłum  d om ag a się n a jp ie rw  g w ałto w n ej rek lam y , a po­
tem  ró w n ie  gw ałto w n ej i w strz ą sa ją ce j m uzyki. D ziś  
słu ch ać ch cem y  tylko ch ra p ią ce g o  rad ja , lub w rz a sk li­
w ego jazzu, k tó rem u  tow arzyszyć m u szą ró w n ie  g w a ł­
tow n e i p op rostu  w strę tn e  ru ch y  i d rgaw k i.

W  tych  w aru n k ach  m uszę złożyć p ióro , a  zanim  przy­
stąp ię  do p isan ia  now ej m uzyki, m uszę od czek ać, czy  
ten za le w  i potop p łask ości i try w ialn o ści już p rzem i­
nął. W yślę  g o łęb ia  m ego na zw iady i d op iero  gd y on 
w róci z różdżk ą oliw n ą spokoju, u słyszy świat, now y  
m ój śp ie w “ .

W Y N IK  K O N K U R S U . O głoszony p rzez Z w iązek  
Ś ląsk ich  K ół Ś p iew aczych  w  K a to w icach  k on k u rs  
k om p ozy torsk i, został rozstrzygn ięty  w n astęp u jący  sp o­
só b : I. n ag ro d ę  (6 0 0  zł) o trzym ał p. E d w a rd  L o ren z  
z W a rs z a w y ; II. n agro d ę (4 0 0  zł) p. K a ro l P ro sn a k  
z Ł o d z i; III. n a g ro d ę  (2 5 0  zł) p. S tan isław  R ączk a  
z Z aw ie rcia . N agrod zon e u tw ory  b ęd ą  w yd an e w  śp ie w ­
niku Z w iązku, w yk on an e zaś po raz p ierw szy  zostan ą  
na Z jeździe ch ó rów  śląsk ich  w  roku  1930.
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N o w e  w y d a w n ic tw a .
K s. A nt. C hlondow ski, op. 3 1 : „ D w an aście  pieśni 

eu ch ary sty czn y ch 41 na 1 i 2  g łosy z tow . o rg an u , w y­
d an ie  II I . —  Z b iór ten z a w ie ra  n astę p u ją ce  p ie śn i:
1. „O B oże m ój, sk ąd  m iłość t a ? “ . —  2. „ Je z u ! m iłości 
T w e j“ (n a  dw a g ło sy ). — 3. „O H ostjo św ię ta 44. —
4. „ Je z u s a  u k ry te g o 44 (n a  dw a g ło sy ). —  5. „W  T ob ie, 
z T ob ą i d la  C ie b ie 44 — 6. „ P rz e d  B ożym  T ro n e m 44. —
7. „A d o ro  T e 44 —  „Z b liżam  się w p o k o rze44 (m elo d ją  
g re g o rja ń sk a ). —  8. „ P a n  zstąpił z n ie b a 44 (n a dw a g ło­
s y ). —  9. „ Je z u , Je z u  do m n ie  p rzyjd ź44. — 10. „ P a n ie , 
ja m  n ie g o d z ie n !44. —  11. „O Je z u  s ło d k i!44. —  12. A ch  
do C ieb ie  Je z u  d ro g i!44. —  P a rty tu ra  zł. 3 .50 .

K s. A ntoni C hlon d ow ski, op. 3 4 : „O śm  p ieśn i eu ­
ch ary sty czn y ch 44 na 1 i 2 g łcsy  z o rg a n e m , w yd an ie II. 
Z b iór ten z a w ie ra  n astę p u ją ce  p ieśn i: 1. „P ójd źcie  do  
m n ie w szyscy44. —  2. „O św ię ta  u czto44. —  3. „A d o ro  
te 44 —  „Z b liżam  się  w  p o k o rz e 44 (te k st łaciń sk i i p olski) 
na d w a głosy . —  4. „O via  v ita “ —  „ św ia tło śc i n asza44 
(tekst, łaciń sk i i p olsk i). —  5. „ P a n  zstąp ił z n ieb a44 na 
d w a głosy. —  6. „Och zstąp cież  już44. —  7. „C h leb ie  ży­
w o ta44. —  8. „ Je z u  m iłości T w e j44. —  C en a  p art. zł. 3 .—

K s. A nt. C hlondow ski, op. 2 5 : „S ześć p ieśn i eu ch a ­
ry sty czn ych 44 n a 1 i 2 g ło sy  z o rg a n e m , w yd an ie d ru gie. 
Z b iór ten  z a w ie ra  n astę p u ją ce  p ie śn i: 1. „C h rystu sow i 
cześć i ch w a ła 44 (n a  d w a g ło sy ). —  2. „O esca  v ia to ru m “ 
„A n ie lsk i żyw y c h le b ie 44 (n a  d w a g ło sy ). —  4. „O B o ­
że ja  C ie b ie 44. —  5. O fiaro w an ie : „W szystk ie  Je z u , p ra ­
ce  m o je " . —  6. „O Je z u  m ój i P a n ie 44. — P a rty tu ra  tych  
sześciu  pieśni zł. 3 .—

Ks. A nt. C hlondow ski, op. 3 3 : „ A v e  M aria44 (tek st 
łaciń sk i i polski) na głos solow y i sk rzyp ce  ad  lib itum , 
z tow arzyszen iem  organ ów . —  P a rty tu ra  z gło sem  so­
low ym  i gło sem  d la sk rzyp iec  zł. 2 .—

K s. A nt. C hlondow ski, op. 56  d : „H ym n M isyjny do 
C h ry stu sa  K ró la 44 na ch ó r unisono z tow arzyszen iem  o r­
gan u  lub fo rtep ian u , do słów  K s. H a ra z im a : „N arodów  
Z b aw co , C h ry ste  K ró lu 44. —  P a rty tu ra  zł. 1 .—

K s. 'Ant. C h lon d ow ski, op. 2 6 : „N a n iw ie s e rc 44, 
śp iew  poślubny na głos solow y z tow arzyszen iem  fo rte ­
p ianu  i sk rzyp iec ad  lib itu m . —  P a rty tu ra  zł. 1 ,—

K s. A nt. C hlondow ski, op. 19 : „Ośm P ie śn i W ie l­
k an o cn y ch 44 n a ch ó r m ieszan y a  ca p e lla : 1. „W esoły  
n am  dziś dzień n a sta ł44. —  2. „O trzyjcie już łzy p łaczą­
cy44. —  3. „ W sta ł P a n  C h ry stu s44. —  4. „Z łóżcie  tro sk i44.
5. „Z w y cięzca  śm ie rc i44. —  6. „ A lle lu ja ! żyje P a n !44. —
7, „ H a e c  d ie s44. —  8. „ S u rre x it  P a sto r  b on u s44. —  P a r ­
ty tu ra  zł. 3 .—

K s. A nt. C hlondow ski, op. 2 1 : „M issa R e ą u ie m 44, 
u na voce organ o  co m itan te  con cin en d a. E d itio  a lte ra . 
P a rty tu ra  i głos zł. 3 .—

K s. A nt. C hlondow ski, op . 3 7 : „T rzy  śp iew y na 
ro czn ice  n a ro d o w e44. 1. „T ym  k tórzy p ad li44, n a b aryto n  
solo z tow arzyszen iem  fortep ian u . —  2. „W yśn ion y se n 44, 
n a b aryto n  solo z tow . fo rtep ian u . —  3. „O k a ra b in ie  
m ó j44, n a  b as solo z tow arz. fo rtep ian u . —  W szystk ie  te 
trzy p ieśn i osobno d ru k o w an e w  trzech  p a rty tu ra ch  ko­
sztują  zł. 4 .—

K s. A ntoni C hlondow ski, op. 5 7 : „H ym ny d la Mło­
d zieży44 n a ch ó r unisono z tow arzyszen iem  fo rtep ian u . 
C ałość sk ła d a  się  z 9  zeszytów . C en a  k ażdego zeszytu  
zł. 1 .—  Z eszyt 1. H ym n p olsk i: „ 0  polski k ra ju  św ięty 44.
2. H ym n  M łodzieży: „M łodzieży, ty  p olsk a M łod zieży!44.
3. H asło  M łodzieży: „D la  C ieb ie P olsk o , ch cem y ż y ć !44 
i H ym n p o lsk i: „ P o lsk o  o P olsk o  d rog i k ra ju  n a s z !44.
4. M arsz hufców  gim n astyczn ych  i h a rc e rz y : „H ej chłop­
cy, h ej z u ch y !44. 5 . M arsz hufców  p rzysp osob ien ia  w oj­
sk o w eg o : „W oln ości ja sn e  św ieć  n am  sło ń ce44. 6. R ota  
drużyn m in istra n ck ich : „O C h ryste , —  m y młodizieży 
k w ia t44. 7. M arsz a b sty n en tó w : „ P o w sta ń  m łodzieży44.
8. M arsz w ych ow an k ów  S a le z ja ń sk ich : „ W ię c  n aprzód  
a  z p ie śn ią 44. 9. R o ta  k atolik ów  (w  d ru k u ).

W szystk ie  kom pozycje K s. A n t. C h lon d ow sk icgo w ym ie­

nione pow yżej, zam aw iać n ależy w p r o s t  w  skład zie  

g łó w n y m : In sp e k to ra t K sięży  S alezjan ó w , W a rsz a w a ,
ul. L ip o w a 14.

Nowe preludja organow e:
F r .  O lszew ski, op. 8 : „ P re lu d ja  n a o rg an y 44. Z eszyt

I-szy 1928. N akładem  Z w iązk u  O rganistów  w P ozn aniu . 
Zeszyt ten  z a w ie ra : 1. P re h ld ju m ; 2. In te rlu d ju m ; 3. 
P o stłu d ju m ; 4. P re lu d ju m ; 5. F u g a ; 6. P re lu d ju m  z fu­
gą. —  W szystkie w ym ien io n e tu  u tw ory  p isan e są  na  
trzech  p ięcio lin jach , z p ed ałem  ob ligato . O p racow an ie  
m uzyczne tych  u tw oró w  je st s ta ra n n e  i p ięk n e , w yk a­
zuje skłonn ość do tw o rzen ia  p relu d jó w  n a te m a ta ch  n a­
szych p ieśn i k ościeln ych , co z u znan iem  p od n ieść n a­
leży. P re lu d ja  te  n ad ają  się do w yk on an ia  arty sty czn ego  
w czasie  n ab ożeń stw a, a  p rzezn aczon e dla organ istó w  
p osiad ający ch  n ie p rzecię tn e  w y k ształcen ie  zaw odow e.

Do nabycia w Związku O rganistów  diecezji G nieźnień- 
sk o-P ozn ań sk iej, Poznań, św . M arcin 7/8.
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W e własnym  nakładzie ukazały się 
następujące w ydaw nictw a:

Mikołaj Gomółka.

M e lo d je  n a  p s a łte r z  p o ls k i
z r . 1580

w y d a ł  D r J ó z e f  R e is s , K r a k ó w  1 9 2 7 .

„M elodje n a p sałterz  polski" w ytłoczone zostały  w ilości 
250  egzem plarzy, każdy egzem plarz num erow any, zeszyty  

w  broszurę nićm i z k arton ow ą okładką.

Cena egzem plarza w ynosi 15 złotych .

T o n a c je  k o ś c ie ln e
podręcznik dla stu d ju jących  m uzykę kościelną, z p rzyk ła­
dami nutow ym i k aden cyj i zboczeń do pokrew nych trybów  

kościelnych. —  U łożył Rom an Ferek .

Broszura, objętości 96  stron ic. —  C en a zł. 1 .50 .

B ro szu ra  ta  m a n a  celu  zaznajom ienie k ażdego z w y ­
konaw ców  m uzyki kościelnej z trybam i kościelnym i i ich  
w łaściw ościam i, k tóre  znachodząc się w  pow szechnie u ży­
w an ych  melodjaoh k ościeln ych , d ecy d u ją  o w łaściw ości 
i ch arak terze  pieśni kościelnej.

B roszu rk a „T o n acje  kościelne4' częściow o usunąć może 
tak  często  popełniane przez organistów  błędy, jest ona 
dopiero w stępem  do dalszych  w yd aw n ictw , k tóre  w wzo- 
row em  opracow aniu n a podstaw ie zasad  ton acyj kościel­
n ych  w k rótce  drukiem  się ukażą.

P ie ś n i k o ś c ie ln e
dla u żytku m łodzieży szkół średnich, pow szechnych  
i chórów  am atorsk ich , n a  ch ór m ieszany lub na jeden  
i dw a g łosy  z tow arzyszeniem  organu —  opracow ał 

Prof. K azim ierz Garbusiński.

Zbiór ten zaw iera 27  pieśni k ościelnych, w  tem  5 kom plet­
nych  Mszy. __  Cena p a rty tu ry  zł. 3.

P ie ś n i lu d o w e
ziemi krakow skiej, w edług zbiorów  O skara K olb erga,
n a chór m ęski 3  i 4-głosow y a  capella , w m yśl program u  
Min. W yzn ań  R eligijnych  i O świecenia Publ., dla użytku  

m łodzieży szkół średnich i chórów  am atorsk ich  

op racow ał: K azim ierz G arbusiński, n au czyciel IX . Gimn. 
państw ow ego w  K rak ow ie. •—  Zbiór ten  zaw iera 23 pieśni 

oryginaln ych. —  C ena p a rty tu ry  zł. 3.

P ie ś n i p o p u la rn e
okolicznościow e i ludow e, dla u żytku m łodzieży szkół 
średnich, pow szechnych i chórów  am atorsk ich . Na chór 
m ieszany ze szczególnem  uw zględnieniem  skali głosów  
chłopięcych  w  m yśl program u Min. W yzn ań  R eligijnych  

i O świecenia Publicznego -—  op racow ał:

P rof. K azim ierz G arbusiński.

Zbiór ten  zaw iera 29 pieśni, w k tórym  b o g aty  w ybór 
stanow ią pieśni n ad ające się na w ieczorki, popisy, imie­
niny i t. p. u roczystości. —  C ena p a rty tu ry  w ynosi zl. 3.

K a n ta ta
„Niechaj z polskich naszych piersi*

słow a i m uzyka R om an a F e r k a ,  n a chór szk oln y  
2-głosow y z dyw izjam i, z tow arzyszeniem  rurtepjanu. 

C E N A  ZL. 1 .50 .

P arty tu ry  z głosam i:
M. H ay d n : „ T E N E B R A E  F A C T A E  S U N T ", m o­

te t relig ijn y  z X V I I  w iek u , n a  ch ó r m ieszan y.
P a rty tu ra  i p od w ójn e g ł o s y ............................................. zł. 1 .5 0

(D alsze  w  druk-u).

NOWOŚCI CHÓRALNE! 

h .  m i ł e k :  V e n i  c r e a t o r
n a  c h ó r  m ie s z a n y  (o r g a n y  a d  lib .)  

P a rty tu ra  zł. 2 .— K o m p let głosów  zł. 1 .—

h . m i ł e k : M a r s z  w e s e l n y
n a  c h ó r  m ie s z . z to w . o r g a n u .  

P a rty tu ra  zł. 2 .—  K o m p let głosów  zł. 1 .—

H. MIŁEK:

E c c e  S a c e r d o s  m a g n u s
n a  c h ó r  m ie s z a n y  z to w . o r g a n u .  

P a rty tu ra  zł. 2 .50 . K o m p le t głosów  zł. 1.

W ydawca: Henryk Milek — Pabjanice, 
w ojew ództw o Łódzkie.

W administracji naszego pisma jest okazyjnie 
do nabycia 1 komplet dzieła p. t.:

„Orgelstiicke moderner Meister*
Z b iór k om p ozycyj organ ow y ch , n ow oczesn ych  m istrzów ,, 
różnych  n arod ow o ści (p rz e w a ż n ie  n ie m ie ck ich ), zaw ie­
ra ją cy  p re lu d ja  do użytku k oście ln eg o  i k o n certo w eg o , 
z e b ra ł przy w spółud ziale  w yb itn ych  m uzyków  J a n  
D i e  b o 1 cl. —  C ało ść d zieła  z a w a rta  w  4  tom ach .

Tom  I. z a w ie ra  145 p relu djów  organ ow y ch , ułożo­
nych w ed łu g ton acyj, ła tw ych  i śred n io  tru d n y ch , z do­
d atk iem  35  p relu d y j w  d aw n ych  try b ach  k ościeln ych . 
Tom  ten  ob ejm u je 190 stron ic p ięk n ego  d ru ku , w  op raw ie  
tw a rd e j z p łócienn ym  grzb ietem .

T om  II . z a w ie ra  50  w ięk szych  u tw orów , ja k : P re lu d ja ,  
F u g i oraz F a n ta z je  śre d n ie j tru d n o ści, n a 2 3 0  stro n icach  
d ru ku , w  o p ra w ie  —  jak  tom  I-szy.

T om  I I I . z a w ie ra  45  dużych u tw orów  organ ow ych , 
pom iędzy tym i k om p ozycje  n a  o rg a n  i in stru m en ta  
sm yczk ow e. C ałość ob ejm u je 2 6 0  stron ic, w  o p ra w ie , 
jak  tom  I-szy.

Tom  IV . z a w ie ra  3 0  'w ielkich i tru d n iejszych  u tw orów  
organ ow y ch , w yd ru k ow an ych  n a 160 stro n icach , w  o p ra ­
w ie , jak  tom  I-szy.

C en a za całość  o 2 0 %  niższa od cen y k się g a rsk ie j, 
tj. zl 4 0  z p rzesyłk ą . W szystk ie  tom y n ow e i n ie u ż y w a n e .

Wydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


